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IX

Praw idłow a i jednolita w ykładnia pojęcia w ypadku m niejszej wagi ma ogrom ne 
znaczenie.

Istniejący stan  praw ny pozwala na przyjęcie, że wiele różnorodnych kryteriów , 
jak ie  mogą mieć miejsce w praktyce, sprow adza się jedynie do oceny stopnia spo­
łecznego niebezpieczeństwa czynu. Taki pogląd wprowadza, moim zdaniem , jasność 
co do tego, jak ie elem enty w pływ ają na kw alifikację praw ną czynu (a zatem  na 
przyjęcie w ypadku mniejszej wagi), a jak ie na w ym iar kary  w  ram ach p raw id ło ­
wo przyjętej kw alifikacji.
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A u to r  o p is u je  c h a r a k te r  p r a c y  a d w o k a ta  i  r a d c y  p r a w n e g o  i  z a k r e s  ic h  
o b o w ią z k ó w .  W k o n k l u z j i  s tw ie r d z a ,  ż e  w  is to c ie  j e s t  to  j e d e n  z a w ó d ,  m a ­
ją c y  n a  c e lu  u d z ie la n ie  n a js z e r s z e j  p o m o c y  p r a w n e j .

Bardzo trafn ie i w nikliw ie oraz ze znajomością rzeczy opisał Przem ysław  H elsz- 
tyński (w artykule pt. „Dzień jak  co dzień adw okata” *) charak ter pracy adw okata, 
w skazując zarazem  na najważniejsze jej momenty. Rzeczowo i treściw ie uw ypuklił 
tzw. d rugą stronę m edalu, czyli isto tną i w łaściw ą pracę adw okata, a niewidoczną 
zarówmo dla klientów  jak  i dla publiczności sądowej. Toteż jakakolw iek polem ika 
w  tej części z wywodam i A utora byłaby n ie trafna i zbędna.

0  co wobec tego chodzi?
1 tu  zaczyna się problem . Końcowe bowiem porównawcze uwagi dotyczące sy tu ­

acji radcy  praw nego i adw okata budzą pewne zaniepokojenie, a p rzynajm niej w y­
w ołują tak ie wrażenie. Być może, nie zostało to przez A utora zamierzone, niem niej 
jednak  w yraźnie odnosi się wrażenie, że — zdaniem A utora — radca praw ny p ra ­
cuje w  spokoju i wygodach, a także łatw iej i bez kolizji.

Takie postaw ienie spraw y jest chyba nieporozum ieniem  i bardzo dużym  uprosz­
czeniem zagadnienia, tym  bardziej dziwnym, że trudno podejrzewać p rak tykującego  
w  Polsce adw okata, by nie orientował się w złożoności zawodu radcy prawnego.

D la porządku ustalm y, że mam na myśli radców  praw nych jednostek gospodarki 
uspołecznionej, a szczególnie przedsiębiorstw  państw owych i zjednoczeń łącznie 
z kom binatam i.

• „ 2 y c i e  W a rs z a w y ”  z d n ia  6—7.VI.1971 r.
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Z końcowych wywodów artyku łu  w ynikałoby, że na radcostw a przeszli wygodni- 
sie czy też nie mogący z jakichś powodów wykonywać p rak tyk i adw okackiej, a n ie­
k tórzy  po prostu  dla spokojnego chleba. Chyba coś nie jest tu  w  porządku.

W ypada tu  przede wszystkim  przypomnieć, że podstaw ą obsługi praw nej gospo­
d ark i narodow ej, jej rozw oju i rozwoju arb itrażu  państwowego byli członkowie 
adw okatury , co w  początkach budowy naszej państwowości po ostatniej wojnie 
nie było takie oczywiste ani łatwe, ani dochodowe (na m arginesie mówiąc, dochody 
radców  praw nych do dnia dzisiejszego nie są adekw atne do rangi zawodu i w k ła­
danego w ysiłku, a rzekome olbrzymie zarobki są m itam i, często świadorrtie puszcza­
nym i w  obieg).

Jeżeli adw okaci w ybierali i w ybierają ten sposób w ykonyw ania zawodu, to d la­
tego, że w idzieli w tym  i nadal widzą dodatkowe przyczynianie się do budowy 
i ug runtow ania praw orządności w naszym państw ie w najszerszym  tego słowa zna­
czeniu.

D alej, czy radca praw ny nie m a takich samych zawodowych problem ów  jak  
i p rak ty k u jący  adw okat? Czy nie ma on obowiązku zapoznaw ania się z orzeczni­
ctw em  sądowym , śledzenia bieżących przepisów, prasy fachowej i czy nie jest na 
sali sądowej lub  arbitrażow ej narażony również na zaskakiw anie ze strony p rze­
ciw nika, czy nie otrzym uje od przewodniczącego sądu lub  kom isji arbitrażow ej 
takiegoż py tan ia: „jak pan to widzi, panie mecenasie (czy: panie radco)?’-, czy nie 
m a różnych kłopotów  ze swoim sui generis klientem , i to bez porów nania m ożniej­
szym, bardziej n iejednokrotnie wym agającym  i równie często kapryśnym , czyli — 
inaczej m ówiąc — ze swoim pracodawcą? (pytanie przytaczam  według postawionych 
przez A utora w  jego artykule — Z.S.).

W idzim y więc te same chyba bolączki, obowiązki i zainteresow ania. Radca p raw ­
ny  m a przecież też obowiązek znać przepisy praw ne, praw idłow o prowadzić spraw y 
swego zak ładu  pracy, śledzić orzecznictwo sądów powszechnych, a p o n a d t o  
znać bardzo rozbudow ane orzecznictwo arbitrażow e. K ontrola zaś radcy p raw ­
nego, aczkolwiek nie istnieje w  swej klasycznej formie, istnieje mimo to prak tycz­
nie na co dzień w  różnych postaciach, czego z kolei nie m a w  praktyce adwokackiej. 
W prawdzie radca praw ny m niej przebywa w sądzie, częściej natom iast w  kom isji 
arb itrażow ej, ale „za to” m a pracę w siedzibie swego zakładu pracy, gdzie stale 
absorbuje się go konsultacjam i, naradam i, żądaniem  opinii itp., przy czym szczegól­
nie w yczerpująca jest sta ła  zm iana zagadnień, jakże często krańcowo różniących 
się. Powyższe nie wyczerpuje oczywiście zakresu jego pracy.

Na studiow anie przepisów  oraz opracowanie dłuższych i bardziej skom plikow a­
nych spraw  radca praw ny m usi bardzo często poświęcić czas w domu. Nie tw ierdzę, 
że tak i jest norm alny tryb  spędzania czasu radcy praw nego w  domu, ale daleko 
do sform ułow ania Helsztyńskiego w  rodzaju „wolnych popołudni”, jakim i w prze­
ciw ieństw ie do adw okatów  cieszyć się m ają radcowie praw ni (a np. rozpraw y 
w  GKA po godz. 16 lub udział w KSR?). Oczywiście zależne to jest wszystko od 
rodza ju  i w ielkości radcostw a i samego radcy prawnego, podobnie jak  i praca po­
południow a adw okata zależna jest od w ielu czynników, np. w ielkości jego praktyki.

A dalej ■— skala zainteresow ań zawodowych. Radca praw ny, szczególnie adw okat, 
k tóry  w  swoim czasie wykonywał praktykę, oprócz nabytych już wiadomości nie­
zbędnych dla p rak tyk i adwokackiej, w ykonując następnie czynności radcy p raw ­
nego m usi się zapożnać dokładnie z bardzo bogatym i obszernym m ateriałem , jakże 
odm iennym  od tego, czym na co dzień posługuje się w swej p raktyce adwokat. M a­
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teriałem  tym  jest procedura arbitrażow a, a następnie praw o gospodarcze, n iesły­
chanie rozbudow ane i różnolite, w  dodatku skom plikowane tzw. praw em  „pow iela­
czowym”, a więc przepisam i nigdzie publicznie nie ogłoszonymi, choć obow iązują­
cymi, co niekiedy radców  praw nych (i nie tylko ich) doprowadza do rozpaczy; po­
nadto dla, radcy np. pionu budowlanego dochodzi jeszcze dość ciężka i specyficzna 
problem atyka budowlana. Wyliczenie tego wszystkiego zajęłoby zbyt dużo m iejsca; 
zresztą w  danym  w ypadku będzie to zbędne, w ystarczy jedynie zasygnalizowanie 
istniejącego problem u.

Dodajm y następnie bardzo ważny problem , k tóry  jako jeden z pierw szych w ysu­
wa A utor, a k tóry  dotyczy istoty pracy adw okata. Chodzi tu  mianowicie o tę  część 
pracy, k tórej n ik t nie widzi. K lien t nie widzi poświęcanych jego spraw ie godzin 
pracy adw okata, poszukiwanych orzeczeń, rozwiązań, niekiedy konsultacji z kole­
gami, pracy w łasnej, pisania itp.

Zakład pracy z jego kierow nictw em  i pracow nikam i w spółpracującym i bezpo­
średnio z radcą praw nym  nie widzi (kierownictwo często nie chce widzieć), nie 
wczuwa się i nie rozumie trybu  pracy radcy prawnego. Jakże często p raca  radcy  
praw nego jest niewidoczna czy świadomie niezauważalna. Jeszcze osiągnięty sukces 
procesowy zw raca większą uwagę, ale i to  nie zawsze, na rolę radcy praw nego, a l­
bowiem są to już spraw y przeszłe. W spraw ie zaś popularnie zwanej p rzegraną 
nie w idzi się najczęściej zupełnie pracy i w ysiłku radcy prawnego. O dw rotnie, ob­
serw uje się czasami naw et tendencję do zapisyw ania przegranej na konto radcy  
prawnego, nie rozum iejąc czy też nie chcąc rozumieć, że to nie radca prawmy np. 
dopuścił się nieterm inow ej dostawy, w  związku z czym zakład obciążono karam i 
umownymi. S ytuacja tak a  powodowana jest niepraw dziw ym  przedstaw ianiem  sp ra ­
wy przez pracowników  swoim przełożonym. Z tychże powodów radca praw ny, m im o’ 
najbardzie j w nikliw ego opracowania spraw y, nie jest w  stanie ujaw nić fak ty  św ia­
domie ukryw ane przez zainteresow anych pracowników, a oczywiście skrzętn ie „od­
kryw ane” przez przeciw nika procesowego.

D odajm y następny poważny mom ent w pracy adw okata, a mianowicie jego od­
działyw anie na otoczenie, możność pewnego w pływ ania na działalność zakładu 
pracy. Przez ręce radcy praw nego przechodzą duże, bardzo duże spraw y o cha­
rak terze  finansowym , i to w  swej najcięższej, bo spornej postaci, przechodzą też 
najrozm aitsze inne spraw y, niekiedy o zasadniczym  znaczeniu dla cząstkow ych czy 
całych przedsięwzięć zakładu. Otóż przez prowadzone procesy, w ystąpienia, opinie 
itd. radca praw ny m a możność krzew ienia zasad praw orządności w szerszym  z a ­
kresie niż inny zawód prawniczy, i to przede wszystkim  na terenie w łasnego za­
k ładu pracy. Czy te możliwości są w ykorzystyw ane bądź w ykorzystane? Is tn ie­
jąca rzeczywistość mówi, niestety, o czymś innym, a mianowicie o tym. że sku tecz­
ność działania radcy praw nego jest czasami żadna bądź m inim alna z powodów zu­
pełnie od niego niezależnych, przy czym tak  jest naw et wtedy, gdy jego w nioski, 
w ystąpienia i opinie są korzystne dla zakładu pracy i zgodne z in teresem  spo­
łecznym.

No cóż, znam y dobrze te  sprawy. Tem at jednak  sam w  sobie jest tak  złożony 
i bogaty, powody tak  różnorodne i sięgające tak  głęboko w  istotę obsługi p raw nej 
i p roblem atyki zarządzania, że jest on z n a tu ry  rzeczy niemożliwy do om ów ienia 
w naszym  artykule, k tóry  przecież trak tu je  o czymś — zdawałoby się — zupełnie 
innym. Oto przykład, jak  zawód ten sięga daleko od terenu  swego „podw órka”, 
jak im  jest zasadnicza obsługa p raw na zakładu pracy.

Niem niej jednak  zagadnienie istnieje i czas już najwyższy, by dla dobra gospo­
dark i i zasad praw orządnego nią kierow ania został wreszcie rozwiązany.
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W ydaje się więc, że po tym  kró tk im  zestaw ieniu porównawczym  pracy przedsta­
w icieli obu zawodów i po pewnej dygresji od podstawowego tem atu  trudno  tak  
ła tw o i szybko skw itow ać problem  jedynie od strony norm alnych urlopów  i w ielu 
innych przyw ilejów  (jakich?), których w  oczach A utora są w  „istocie częściowo” 
pozbawieni adwokaci w ykonujący praktykę. Natom iast przyłączam  się w  pełni do 
pośrednio wysuniętego apelu do odpowiednich w ładz o wprowadzenie tzw. ferii 
sądowych i przyznaję, że ich b rak  adw okatura odczuwa szczególnie boleśnie, m. in. 
w  zakresie urlopów, ale nie pozbawia ich tych urlopów, aczkolwiek ich organizację 
i w ykorzystanie poważnie utrudnia.

O urlopach sądowych czy tak  zw anych feriach mówi się i pisze od szeregu lat, 
więcej — od dziesiątków lat. A 9  dziw  bierze, że problem  nie może być rozwiązany. 
Czy napraw dę n ik t z w łaściwych czynników nie widzi ogromu stra ty  społecznej 
z tego powodu, pom ijając już u trudnienie dla sam ej adw okatury, a naw et dla są ­
dowego w ym iaru sprawiedliwości?

Radcowie praw ni również w pew nym  stopniu odczuw ają brak  tych ferii, mimo 
że form alnie przedstawicielem  lub pełnomocnikiem zakładu pracy może być p ra ­
cow nik tego zakładu. Odczuwa się to szczególnie na radcostw ach jednoosobowych, 
gdzie dodatkowo jeszcze dochodzi praktycznie istniejący zwyczaj, że radca praw ny 
udający  się na urlop m artw i się i sam sta ra  się o swego urlopowego zastępcę.

Nie przeciw staw iajm y więc sobie obu tych zawodów, bo w  istocie jest on jednym  
zawodem, przy czym jedni udzielają pomocy praw nej osobom fizycznym (gosp. 
nieuspoł.), a drudzy — jednostkom  gospodarki uspołecznionej? Dlaczego form a tej 
drugiej pomocy m iałaby być łatw iejsza, gorsza czy też w ym agająca mniejszych kw a­
lifikacji zawodowych, skoro dotyczy, i służy szerszym i w iększym w artościom , 
a przede w szystkim  ogólnonarodowym?
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